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W  czasie, kiedy oczy całej Europy zwrócone 
są na machinacye rządu rossyjskicgo, który najroz
maitszymi kanałami ideę, ze 011 jest słowiańszczyzna, 
chce wścibić miedzy ludy, które tego bękarta Sia- 
Wian dop óty  n ie n a w id z ą , dopóki nie przyjdzie do 
swej gamowiedzy; dopóki jak inne szczepy Sławian 
wolnym być starać się nie będzie; dała się czuć 
potrzeba pisma, któreby Sławian, prawdziwych 
Sławian, zbliżyło do ludzi, którzy wraz z nimi może 
kiedyś, gdy i oni samodzielni będą, to  d la  n a s  u c z y 
nią, co Jan III. dla nich. W pływ owej R ossyo-Sła- 
wiaiiszczyzny rozszerza się coraz bardziej. Nawet 
W Poznaniu udało jej się zrobić Orędownik swym or
ganem, który choć cicho i dyplomatycznie, sprawę 
rossyjskiego Panslawiaoizmu reprezentuje.

W  Czechach jeszcze gorzej! Cóż czytelnik po- 
wie, gdy się dowie, iż Hanke— Hanke, filar  Sławiań- 
Szczyzuy, do N a s ,  do Redakcyi Tygodnika, pieczęto
wał swój list pieczątką, na której Kozaki z napisem: 
H urra!

T em  serdeczniej witamy dziś już nie w imie
niu naszej Ojczyzny, ale w  imienin całej Słowiań
szczyzny, (do której ów bękart, co niech Bóg do, 
policzony może w krotce będzie jako syn prawy)! 
przedsięwzięcie pana Jordana, ży czą c , aby przez 
złączenie i obznajmionie stosunków naszych z braćmi 
Niemcami, przyczyniło się do wzniecenia sympatyi dla 
Sławian postępowych, aby w razie potrzeby na 
nich liczyć mogli, i wraz z nami kolosowi półno
cnemu przeciwstawić się  byli gotowi. To powta
rzamy, mówimy w imieniu Słowiańszczyzny, a mamy 
sobie polecane mówić to, jako je j  organ polski.

Ogólne, postępowe życie w dążności wszystkich 
sławiańskich szczepów do samoistuości; w  poje
dynczych odcieniach mało tylko jest znane Niesła- 
wianom; a przecież właśnie ta dążność jest zjawi
skiem historycznem, które będzie wywierało wpływ 
wielki na przyszłość polityczną Europy. Z  tej przy
czyny bardzo potrzebny jest organ, którego powo
łaniem, z samego źródła podawać wiadomości o dzia
łalności Sławian, o ich pisarzach i uczonych, i tym 
sposobem zbliżyć do siebie wschód ze za ch o d em .

Wezwany przez najsławniejszych sławiańskich 
uczonych, jak n. p. Szafarzyka, Ilankiego, Preisa i 
innych, ufny w pomoc wielu innych sławiańskich 
pisarzy, przedsięwziął podpisany w rocznikach, otwo
rzyć na literack iej drodze, komuuikacyą wyżej wspo- 
mnioną i w  piśmie tem wszystko gruntownie donosić, 
co tylko wpływ ma na życie, zwyczaje i wykształ
cenie Sławian. Te roczniki będą wychodziły w  nie
mieckim języku, dla tego, że język ten bardziej 
znany jest iunym narodom i przez to wiadomości o 
Sławiauach bardziej rozpowszechnione być mogą. 
Pod następującymi sześciu oddziałami, będzie się 
redaktor starał, jak najodbitniej podać swym czytel
nikom żywy obraz literatury i życia Sławian.

I. (Mgemettie Icitenbe 21vtifel.) Rozdział ten za 
wierać będzie artykuły, n .p .: „Ueber bad 23erf)dltnij5 
bcć ©latt>entf)«md jum SeutfdMitnt," i do innych 
europejskich narodów; wzajemny stosunek sławiań
skich państw między sobą; wpływ Niemiec na są
siednich Sławian; niemieckie kolonie w  Rossyi i 
Polsce; niemieckie Inflanty, jako prowineye rossyj- 
skie; Panslawizmus; Rossyjskość; Turcy i Sławia
nie i t. d.

II. (2Btffenfrf)aftett.) Sprawozdania z  postępu 
we wszystkich gałęziach literatury i umiejętności 
n Sławian. Opisy etnograficzne, przeględy jeogra- 
ficzne i statystyczne; historyczne monografie, bio-
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grafie uczónych, poetów, polityków, artystów, wraz 
Z opisem ich działalności.

III. (.fiinfłe.) Rozwijanie się w łaściw e sztuk 
pięknych u Sław ian; teatr, malarstwo, budownictwo, 
typograiia i t. d. ^

I V .  CSnbuflrte unb © eco n o m ic .)  Ukształcenie 
ekonomiki, stosunek chłopów do panów, gospodar
s tw a wzorowe, chodowanic wina, fabryki, handel i t. d.

V . (S iterfltu r  unb ółritif.) Przegląd gruntowny 
najważniejszych sławiańskich dzieł, albo takich, które 
w  innych językach o sławiańszczjrzuic traktują, hi
storyczne powieści, poezye, gadki gminne, pisma 
peryodyczne, charakter ich.

V I .  (© pectcH e Iitm trtfcfje Ucberficfjt:)
a )  S3tbItograpf)fe.
b )  BPttfrf>riftcn 9?emic.
c) @ om dpon& fn$en, 9EUid«Uen unb Slnjeigen.

Co rok wychodzić będzie najmniej 6 zeszytów
pisma tego, po 4 do 6ciu arkuszy objętości, na pię
knym papierze; cena wynosić będzie od 3 — 4 talarów. 
W szy stk ie  księgarnie upoważnione są  zbierać pre
numeratę.

J .  Jr. Jordan.

jP  o  e a y a.

W IARA NADZIEJA I MIŁOŚĆ. * )

i.
Ktoś.

Patrzcie, aniołek nad szczytem kościoła,
Buja w powietrzu skrzydły złotemi,
Coraz węższe zakreślając koła,
Coraz bliżej, coraz niżej i już na ziemi.
Wad głową błyszczy jutrzenka,
W łosy promieńmi światła splecione,
Z  różnobarwnych obłoków sukienka,
A  ramię krzyżem obciążone.

■Anioł do człowieka.
Krzyż ci daję ziemski panie,
Z krzyżem święty różaniec,

*) P o e z y ą  tę  z na jw ięk szą  p r z y je m n o ś c ią ,  m im o  j e j  m ie r 
ności, um iesz czam y ,  l>o j e s t  dz ie łem  m łodego  c ieś l i .  S ąd zo n y ,  
ż e  zach ę c im y  p rz e z  to zacnego  au to ra  do dalszych  p r a c .

R ed . T y g . lit.

Bo kto wierzy i w  pokucie żyje,
Kto łzami żalu swoje grzechy myje,
Ten się do nieba dostanie.

To rzekłszy, znikł niebios mieszkaniec.
Człowiek.

Ja  człowiek, ja  pan całej ziemi,
Ja  Boga nie widzę, mam w niego uwierzyć, 
Ja  cierpieć i kw iat życia mojemi 
Z  rozpaczy zalewać łzami,
Mam szczęście wypłakać podłemi prośbami, 
Nieznanemu panu mem czołem uderzyć?
0  minęły już lata dziecinne,
W  których myśl i serce niewinne 
Krępowano łańcuchem obowiązku!
1 tak jak  pączek w pierwszym zawiązku 
Ogrodnika ręką przekształcony,
Krzywiony, obcinany, karmiony,
By w różnobarwnej objawiał się szacie,
By miłe, zajmujące przybierał postacie,
0  jakże wy piękne moje młode kwiatki! 
Sztuka panią waszą, lecz niemacie matki!
Na toż się uczyłem i na to ja  wzrosłem,
Bym w  mojej łódce na świata przestworze, 
Nie mógł kierować i w ładać mem wiosłem?
1 gdy się zapędzę na roskoszy morze,
By duch jakiś urojony, nieznany,
Gdy pierś oddycha wolności nektarem,
R e c e  n ie  w i ą z a ł  w  t a j e m n i c  k a j d a n y ,
Pierś mą przyciskał swych żądzów ciężarem? 
Na cóż więźniowi patrzącemu z zakraty 
Poznać całą roskosz życia,
Na cóż przyroda cudnemi kantaty 
Ma serce pobudzać do bicia,
Gdy serce krata przyciska ?
0  nie tak ciężko piersi, gdy krew wytryska, 
Lżejsze są śmierci katusze,
Znośniejsza wzgarda u ludzi,
Niż mając czułą, pełną ognia duszę,
Gdy wszystko ze snu ją  budzi,

Do snu przymusić!
Gdy mogąc roskoszy pomyślanych użyć, 
Gorejącą iskrę życia,
Myśl polotną, myśl swobodną,
Jak  zbrodnię zmusić do ukrycia,
Iskrę w płomień zmienioną przydusić
1 zgasić, by się stała godną 
Istocie dziwnej, niepojętej służyć.
Jeśli wiedziałeś Boże, że drogę porzucę. 
Przez Ciebie Twym niewolnikom wytkniętą, 
Ze od Ciebie ze wzgardą me oczy odwrócę, 
Że odepchnę tajemnic niepojętych roje,
Gdy moc twoja jest wielką, niepojętą, 
Czemuś pierwej nie skrócił dni moje.
Gardzę wszystkiem c z e g o  nie pojmuję,
W  żadne tajemnice nie wierzę.
To tylko je s t  dla mnie, co czuję,
To tylko, co cerklem rozmierzę.
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P recz  ta j emnice, k rzy ż e  i pac ierze ,
N iczem u, ty lko  m ym  zm y sło m  w ie rz ę .

I I .
Ktoś.

P a trzc ie , a n io łek  n ad  szczytem  ko śc io ła  
B u ja  w  pow ie trzu  sk rzy d ły  zło tem i,
C oraz w yższe zak reś la jąc  k o ł a , _ .
C oraz b liże j, coraz n iżej, i ju z  n a  ziem i.
N ad  g ło w ą  b łyszczy  ju trz e n k a ,
W ło sy  prom ieńm i św ia tła  splecione,
Z  różnobarw nych  ob łoków  suk ienka,
K o tw icą  ram ię obciążone.

Anioł do Człowieka.
N ad z ie ję  ci niosę ziem ski pan ie,
Z  nadz ie ją  św ię ty  różaniec ,
K to  w ierzy  i m a nadzie ję ,
T en  sie do n ieba dostanie, (
Tem u się w  w ieczność potok szczęścia z le je  .

T o rze k łszy , z n ik ł niebios mieszkaniec*
C złow iek .

T o n a d z ie ja ! M yśl w  o b ło k i w zniesiona,
Gdy zda je  się , że  w  n ieb ie spoczyw a, <
W y ż e j je szcze  sięga, dalej w y ciąg a  ram iona,
I  nadzie ją  żyjąc, j a k ie  je s t sz cz ęś liw a .
A le nie w iek i szczęścia, nie la ta ,
Jed n a  chw ila  w szystko  n iszczy :
T a k  ja k  p e r ła  przezroczystej w ody ,
W z n o si się w  górę i  w  niebo u la ta ,
W  m iliony się kropel^ roztrąca , ;
B y  sobą niebo zapełn ić  od końca do k ońca ,
G dy w tem  orkan  zawTy je , w ich er zasw iszczy , 
Ja k b y  śm ierć za p o w iad a ł d la  całe'j przyrody,
Gdy mojej duszy m elodyą w y g ry w a ,
Co zda  się , że św ia t ca ły  zniszczy,
T ę  k rop lę  z niebios w yryw a,
P ęd zi w  bezdenne oceanu w ody,
I  p rzyśw ieca piorunam i,
B y  w śc iek łe j zaw iśc i oczam i,
P a trzeć , ja k  k ro p e lk a  tonie,
W  zim nem  oceanu ło n ie :
T a k  m yśl m oja n ad z ie ją  karm iona,
W y d z ie ra  się  z m atk i ło n a ,
Z  gorejące j p ie rsi i w’ niebo u la ta ,
B y&ży la  życiem całego  św ia ta .
Gdy ju ż  samego B oga dosięga, .
Gdy ta jem nic stanie przed  jej^ oczy _ s ięg a ,
T en  sam o rkan , co myśl w  niebo cisnął,
T en  sam duch, co j a  z ziem skiego rozw iaza^ ancuc , 
T en  sam piorun; co n ieraz w  jć j polocie b ły sn ą ł, 
W szy stk o  co k arm iło  j ą  n ieraz,
W s z r s t k o  w alczy  p rzeciw  niej teraz,
I  na ziem ię strąca . -  O p rzek leństw o  d la  ducha, 
P rzek leń stw o  piorunow i i burzy,
T eraz , ile  się razy  m yśl z piersi w y ry w a ,
T v le  się razy  niebo zachm urzy,
T y le  razy św ia t ca ły  do w a lk i j ą  w zyw a.

T a k  w ysoko  m y ślą  sięgać ,
W  ch w ili spe łn ien ia  w idzieć  zniszczone zam iary , 
N adziei zw odniczej n a  w ierność  przysięgać ,
T o h a ń b a  cz ło w iek o w i, to n iesłuszne k a ry  !
G dy ta k i los cz ło w iek a , żeby zginąć m arn ie , 
L ep ie j żelazem  skrócić o k r o p n e  m ęczarnie.

Z iem io! j a  ta k ą  k a tu szą  obciążony,
Chcę te raz  w iecznej od ciebie o p ie k i: _ .
W  śm ierci szczęście m oje, sk ry j m ię n a  w ie k i,
I  życia w ięcej nie w raca j.

A nioł.
Stój szalony !

J a k a  cię zb rodn ia  zachęca ,
B yś sobie życie w y d z ie ra ł, , .
T o  tw ych  b raci ży c ie , k to  je  d la  n ich  p ośw ięca , 
K to  zw alczy  nieszczęść cios srogi,
K to  ży je , by sw ych  b rac i ra to w a ł i  w sp iera ł, 
T ak iego  żyw ot szczęśliw y i  b łog i.

Człowiek.
I ł a !  je szcze  je d n a  p rzed  śm iercią m ęczarn ia ,
A le ja k a ż  bo jaźń , ja k i  p rzestrach  m ię ogarn ia ,
Ju ż  nie mam s iły  pchnąć tern że lazem ;
Z iem io! poch ło ń  m ię, góry p rzyw alcie ,
W szy stk ie  pioruny uderzcie m ię razem ,
O d now ych m ęczarni ocalcie!

III.
Ktoś.

P atrzc ie , a n io łek  nad  szczytem  kośc io ła  
B u ja  w  pow ietrzu  sk rzy d ły  zło tem i,
C oraz w ęższe  zak reśla jąc  k o ła ,
C oraz b liże j, coraz niżej i ju ż  n a  ziem i.
N ad g ło w ą  b ły szczy  ju trzenka;
W ło sy  pro'mienmi św ia tła  splecione,
Z  różnobarw nych  ob łoków  suk ienka,
A  piersi sercem  osłonione.

A nio ł do człowieka.
Serce ci niosę ziem ski pan ie ,
B o k to  m iłu je , w ierzy  i  m a nadzie ję ,
T en  się do n ieba dostanie,
Tem u się  w  w ieczność po tok  szczęśc ia z le je . 
M iłość o tw orzy ci oczy 
N a  roskosze czyste św ia ta ,
M iłość niebo p rzed  tobą roztoczy,
O na w roga zm ieni w  brata .
P ła c z  i  ję k i  w  roskosz zm ienia,
D um ę na dno p ie k ła  spyyha,
N ędzę w znosi, k rasi w dzięk iem ,
G asi św datłem  zbrodni cienia ,
D o w olności w  w ięzach  w zd y ch a ,
W o ln a , gardz i k a jd an  brzęk iem .

Człowiek.
W strz y m a j się duchu, pow iedz , czy ja  s iła , 
Z nam ię tak ie j po tęg i n a  tob ie w yry ła,
P ow iedz, czy isto ta  co gdy raz  p ierw szy  oczy o tw ie ra , 
P łac ze , ję cz y , ca łe  życie, w  m ęczarni umiera,
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K tóra myśli, b y  myślą zabió sama siebie, 
P ow iedz, czy ta  istota może byó' w  niebie?

Anioł.
T ak a  prośba nie sięga do nieba,
W ierzy ć , mieć nadzieję i kochać potrzeba,
Z yć w  Bogu i bliźnich, wyprzeć sie siebie,
B y można za życia i po śmierci byż w  niebie.

C złow iek.
P rzebóg! orkan co w yje, w icher co świszczy, 
Co mojej duszy melodyą w ygryw a,
Co zda s ię , że św iat cały zniszczy,
Z  łona wrzącego straszny głos dobywa.
Głos podobny piorunów rozmowie 
C złow iecze! gdzie niebo? to serce ci pow ie! 
H a! powiedz nu serce, drogi darze nieba,
Gzyz w  takie szczęście wierzyć nam p o trzeb a , 
„ S  isto ta , co gdy raz pierw szy oczy otwiera, 
P łacze, jęczy całe życie, w  męczarni umiera, 
Jytora myśli, by myślą zabić samą siebie,
Z e  taka  istota może być w  niebie?
.Serce powiada, że ono je s t niebem,
Ono życiodajnym tonem,
Ono jedynym ludzkiej duszy chlebem,
Ono światem człow ieka i tronem,
Pójdź skarbie jedyny w ygnańca, tułacza,
W ia rą , nadzieją cię zw iążę, a myślą oko lę , 
K iedy Bóg z miłości nam zbrodnie przebacza, 
P ierw ej z życiem, niż z tobą rozłączyć sie wole. 
Teraz^ ja k  słońca promienie, co nam życie daja'
I  życiem natchnąw szy, do słońca w racaja ; 1 
T ak  i myśl moja ma początek w  niebie, '
Z atli ogień w duszy— i B ąze! pow raca do ciebie!
A  jes li człow iek od cierpień nie może być wolny 
Zyć będę dla innych, innych łzy ocierać; ’
A ch! pozwól mi Boże, jestem teraz zdolny, 
Cierpieć za  wszystkich, za w szystkich um ierać!

K o n sta n tyn  A .

Ogólny charakter I ważność pism 
periodycznych, a *« łas2Cza

obyczajowych «=).
G łów ną m ysią  o ży w ia jącą  całe życie spó łeczeń - 

Skie każdego  narodu, je s t  cel, posłannictw o, k tóre ten 
naród m a spraw ić w  historyi rodu ludzkiego. —  Im 
w y raźn ie jsze  s ą  pojaw y tej m yśli, tem  zrozuraialsza 
p rzy sz ło ść  narodu, tem  św ietn ie jsza  nadzieja i da- 
żność w  usiłow aniach i pośw ięceniach sp ó łeczeń -

*) Poniew aż p .ń .tw o  je s t  r 0*w;nięc!cm  idei o b ycza jo w i,
czyi, idei rvol. opartej na o g o W j woln0!?ci> 2a(em u ^ ia łem
•  tosow nem , pism a peryodyczne, zm ierzające rozw inąć wolność 
w  narodzie, nazw ać obyczajow em u

skich. M ysi ta  będąc sercem  każdego  narodu , ż a 
glem , pod którym  okręt całej budow y spółeczenskiej 
ia g lu je  na  m orzu kolei historycznych, sw ym  stopnio
wym  postępem  nadaje odpow iedni charakter! w sz e l
kim ruchom życia narodow ego. -  C a ła  ludzkość jako 
jed n a  na nieskończoności oparta budowa, w której naj
w y ż sz a  opatrzność z ło ży ła  sw e  w iekuiste praw a, Sło
wo Boskie, m a jed u ę  m issyą, jednę m yśl, w ielką ja k  ona. 
m cskonczoną jak  Słowo potężnego  Boga. -  T a  myśl* 
tern w ielkiem  posłannictw em , j e s t  zgotow anie panow a
nia W olności na ziem i, je s t  stan ie  się  W olności p o j
mującą, czyli absolutną  ł f  olnośctą.

R óżnorodne narody w  w ielkiej budowie ludzko
ści, stanow ią tylko pojedyncze je j części; je j  is to ta  
musi być zarazem  ich is to tą , dla tego  w idzim y, £e 
w nętrzem  historyi każdego  narodu, rów nie ja k  i ludz
kości, je s t  W olność. P oniew aż W olność je s t  tłem , na 
ktorem  się  w ielkie czyny  rodzaju  ludzkiego o zn a 
czają , zatem  stopień postępu  w szelkiego narodu nie 
je s t  niczem  innym, ja k  ty lko : coraz w yższim  rozw i
nięciem się pojęcia W olności, coraz mocniejszym  odbi
ciem p o tęg i boskiej.

W olność  w ięc w  historyi będąc W olnością boską, 
m usi być rozum ną, a  tem  samćrn i kon ieczna , dla 
tego  c h c ą c  sądz ić  o czasie, chcąc szu k ać  m ysh 
sia j oznaczającej, należy  pojąć, w  jakim  stopniu W o l
ność k ra sy  w ży łach  spółeczeńskich narodu, lub ludz
k o ść . W olność będąc konieczną, nie ma spoczynku, 
m e ma zatem  punktu  w  p rzestrzen i, chwili w  czasie, 
w  ktorychby idea wolności spoczyw ała ; b e z p rz e s tan - 
me ona ży je  i żyjąc nieskończenie, nieskończenie sie  
pojawia. P ie rś  całej ludzkości oddycha je j tch n ie - 
nicm , je j życiem  zasila  sw e  życie, za tem  ja k  nie 
ma siły  zdolnej ograniczyć nieskończoność, zu iszczvć  
w ieku istość tak  podobnie niem a potęgi m ożnej, z a trz y 
m ać postęp W olności w  sw ym  biegu. W sze lk ie  je j za 
w ady  jako  skończone, przypadkow e, czasow e, runąć 
m uszą smoląc w szęd z ie  panow anie w iek u iśc ie ’rozum -

w io lk im X 18' ,KaZdy Zatem  niome«t W ieczności je s t  
a człow ieka, dziedzicząc w  sobie n ieskoń- 

czono .c  uchy]a człow iekow i odblask po tężnej m ą
drości Boskiej, k tóra  w ieku ista , w iekuiście się  po
jaw ia. N ie m a w iec chwili czasu , w  k tórejby  Bóg 
me u z iclał s ię  ludzkości; nie ma m om entu w  hi
storyi, k tóryby  nie był Boskim, mądrym. Idąc p rze to  
z postępem  c z a su , postępujem y z a  głosem  Boo-a- 

°S  w yrażając  się  w  całym  św iecie, w y raża  sie 
pojm ująca  w  historyi ludzkości. S łow o jeg o  prZe -  
nikając cały  św iat, przenikło  zarazem  w szelk ie  ż y -
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jącejestestw o, cechojąc ostatni szczebel życia w  czło
wieku wolnym i rozumnym. Z tąd człowiek pojawia
jąc  sie w życiu historycznem, pojawiać się nie może 
jak  wolnie; w szystkie więc jego dzieła nosić m uszą 
pew ien charakter Wolności.

Najgłówniejsze oddziały jego życia są : użytek , 
piękno, p ra w d a ; w szystk ie te momenta jego pojawu 
są  różno-stopniowym rozwojem wolności ducha ludz
kiego. Każdy oddział będąc wypływem osobnego 
momentu ducha, należy do zaokrąglenia całości ko
niecznej w  istocie duchowej, do całości momentów 
historyi. W szvstk ie  te  momenta mając sw e w ła
ściwe piętna i charakter, używ ają właściwych so
bie organów do sprawowania funkcyj, jakie im ko
nieczności wyrokiem przeznaczone zostały. Jak  
każdy peryod czasu, jak  każdy wiek ma swój w y
łączny charakter, ma swe organa, któremi cechy 
sw e odbił; tak  podobnie każde rl'eraz historyczne 
ma swoje środki i sposoby, któremi żyć i pojawiać 
sie nie przestaje. (C tąg  dalszy nastąpić)

Filozoficzne pojmowanie ekonomii 
politycznej; raczej ckonosnii 
materyalnej społeczeństwa.

[D a ls zy  c iąg . )
W ięc pomiędzy stroną tak  zw aną mnteryalną 

społeczeństwa, a jego stroną duchową, nie istnieje 
ten sam, ale w yższy  daleko stosunek, jak  pomiędzy 
ciałem a duszą człowieka. J e s t  to duch wrażony w  ma- 
terya, przeobrażony w czyn owładnięcia materyi. dla po
trzeb ludzkości. W zrost, rozwinięcie i wydoskona
lenie materyalne ciała społecznego, je s t to więc 
postęp ducha ludzkiego, jedna strona postępu ogól
nego w  zw iązku najściślejszym , nierozłączna, soli
darna, każdego innego postępu wielostronnie k sz ta ł
cącej się ludzkości. Jedno w pływ a na drugie i 
nie pochybnie za  sobą pociąga. Postęp ducha w y
swobodzą człowieka z niewoli materyi, której podlega, 
o ile jej nie zw alczy, rodzi postęp, czyli wzrost, 
rozwinięcie i wydoskonalenie ciała spółeczuego. W y 
swobodzenie człowieka od materyi, wprow adza go 
w  stan myślenia, czyli rozwinięcia ducha, a zatem  
w szelkiego postępu. Duch wpływa na wyswobo
dzenie człowieka od m ateryi; wyswobodzenie od 
materyi na rozwinięcie ducha, bo tam dopiero się 
zaczyna zupełna używalność umysłu, gdzie się koń
czy fizyczna potrzeba. Następuje tu naturalny ja 
koby ruch ważenia się wzajemnego, którego zaw sze

*) " 'jb a iy w a ć  ró żn ią  p o n d ęd iy  sam owolą i rozum ną w ol
nością, nie tu  m iejsce.

duch je s t działaczem pierwotnym i tego zastosow a
nie widzimy zaw sze i w szędzie — czy badać zechce
my przeszłość, czy teraźniejszość? czy całkowite 
narody, czy pojedyncze k lassy ; pojedynczych ludzi 
za  przykład sobie obierzemy. W  narodach dopiero 
w ten czas myśl ladzka w  naukach rozkwita, kiedy 
rolnictwo i rękodzieła zapewniają im dostatek. W  po
jedynczych klassach i ludziach, kiedy są w  nędzy i 
biedzie, to je s t w  podległości m ateryi; myśl się nie 
kształci, nie uszlachetnia; nie pytaj tam o nauki i 
w vższe pojęcia. W  miarę jak się kruszyć zaczyna 
gnębiąca ich skorupa nędzy, tern jaśniej na w szy
stko przezierać zaczynają i natenczas się odbywa 
usamowolnienie ich ducha. Badanie ściślejsze tego 
wzajemnego ważenia się, przechodzi zakres tego ar
tykułu, poświęconego jedynie ekonomii materyalnej. 
Chcieliśmy tylko jej w łaściw e stanowisko wyprowa
dzić; wykazać, ż e je s t  godną zająć całą uw agę my
ślącego człow ieka; a stajem y tym sposobem niejako 
w  obronie materyalnej dążności dzisiejszego w ieku, 
przeciwko której częstokroć powstaje, że tak  po
w iem , romansowy sposób widzenia ludzi, którzy się 
być mienią niepojętymi przez wiek obecny ze skar
bami uczuć i myśli, jakie w  sobie zawierają. Biedni 
ci nie pojęci! Bo oni właśnie nie pojmują dzisiej
szego czasu. — W  tym, co czysto materyalnym być 
mienią, nie umieją dopatrzyć silnego rozwijania się 
ducha ludzkiego, jednej z najwznioślejszych widowni, 
jakie nam św iat myśli przedstaw ić może.

Piękną i szeroką ma przed sobą przyszłość nauka, 
mająca na celu dalsze wyswobodzenie człowieka 
z w ięzów  materyi i coraz więcej na niej zdobywa
jąc tworzenie nowych w łasności na uposażenie tylu 
ludzi biednych, aby na całej ziemi zakw itł pow sze
chny dostatek; zupełne całego rodu ludzkiego zw y - 
cięztwo nad materyą. Co prędzej, czy później n ie- 
pochybnie nastąpi; a to tym prędzej, im dokładniej 
znana będzie droga, którą ma ten postęp przebiegać.

Ekonomia niateryalna je s t jedną z  najprakty
czniejszych nauk, bo działacz najsilniejszy; interes 
wprowadza w  wykonanie prawdy, które ona w y
krywa i wprowadzać musi, bo te są  warunkiem istnie
nia. Dla tego to na tćj drodze najpierwej i najła
twiej postęp przeobraża się w  czyn. K ształcenie m a- 
teryalue społeczeństw a, z  natury rzeczy w szelki 
inny postęp wyprzedzało o dużo pierw ej, nim ta  
uauka w  jakąkolw iek teoryą ojętą być mogła, a tem  
szybszy popęd brać musi, skoro mu przyświeca i z a  
wskazówkę służy, badanie prawdy. A to je s t przej
ściem wiedzy w  świat, bo wyrażeniem jej p rzez
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czyn: materyalnego rozwoju społeczeństw a; # )
przejście wiedzy w  św iat, czyli w  życie zbiorowe, 
praktyczne, mieszcząc zatem  w  sobie konieczne wyo
brażenie czynu, bo ten  je s t dopiero właściwie my
ślą  zbiorową. P rze jśc ie , m ówię, w iedzy w  świat, 
to summurn filozofii, daje się pozyskać przez naukę 
ekonomii materialnej, bo światło przez nią rzucone, 
w iedzą przez nią zd o b y tą , interes materyalny, 
podchwytuje, i w  św ia t, w  społeczność, w  czyn 
stopniowo przeprowadza.

Człowiek własuemi siłami, pojedynczo, nie 
potrafi w yjść z zależności materyi, (to  je s t w szy
stkie swoje potrzeby zaspokoić). Społeczność 
dopiero dokonać to zdoła. Tu człowiek każdy 
zdobywa dla innych, sam z ich zdobyczy użytkuje. 
W ięc ród ludzki pracuje i użytkuje zbiorowo. — 
Dzieje się to za pomocą rozdziału  ■pracy (to  jes t 
wielostronnego wydoskonalenia ludzkiego ducha, 
w  wielostronnej walce z  m ateryą) i wym iany , która 
każdemu człowiekowi część zdobyczy powszechnej 
w ydziela; proporeyalną do tego, co sam  zdobył dla 
innych. Takim sposobem odbywa sic rozdział po
wszechny na pojedynczą  w łasność. Ta więc okre
śla stosunki materyalne każdego pojedynczego cz ło 
wieka z calem towarzystwem , je s t  treścią mu tery ni
ne j  organizacyi społecznej. Pojąć w łasność w danym 
oznaczonym czasie, je s t to pozuać cały utwór to
warzyski, pojęcie jej zmian w  przeszłości, to histo- 
rya składu społecznego ludów. Badać jej p rzyszłość, 
jestto  pracować dla ludzkości.

W łasność pojedyncza, jako podział powszechny, 
istniała i zaw sze istnieć musi w każdem społeczeń
stw ie. W arunki, zasady podziału, zmieniały się i 
zmieniać się mogą. P odzia ł ten nigdy równym nie 
„b ył i nigdy równym być nie m oże; lecz postęp 
„ powszechny ludzkiego ducha nie dopuści rażące) 
„w  nim różnicy,  każdemu człowiekowi zapewniając 
„tyle , aby go wyswobodzić od materyi; naznaczając 
„pewne normalne minimum mienia i  do tego zakresu 
„ ani przypuści nędzy, która stanowczo usuniętą bę- 
v dzie przez powszechne, t. /•  na korzyść powszechną, 
v na korzyść wszystkich lu d zi , zwalczenie materyi. 
Nierówność, proporeyalność podziału, z natury rzeczy 
wynika; im kto więcej zdobywa dla społeczeństwa, tern 
więcej ono jemu wydziela m ateryą, zw alcza i w boga
ctwo zamienia; nie siła fizyczna człowieka, ale duch.

*) M a te ry a ln y  rozw ój  sp o łe c z e ń s tw a ,  z a w ie ra  w  sobie 
w y o b ra ż e n ie  p o s tę p u  p ro d u k c y i  w  n a jo b s z e rn ie js z y m  z n acz en iu  
czy l i  w y sw o b o d zen ie  całego sp o łe czeń s tw a  z  w ię z ó w  m a te ry i  i 
z u p e łn e  j e j  p r z e z w y c ię ż a n ie .

W łasność i mienie zostaw ać m uszą w  stosunku pro
stym  jego dzielności. Postęp powszechny ducha 
ludzkiego, zastósow auego do produkcyi, będzie po- 
wszeehnćm zwycięztwem  nad m ateryą, czyli po
wszechnym  dostatkiem, którego urzeczywistnienie do 
w iększej zbliżyrówności,podziałbogactw  imienielndzi, 
zostaw iając różnicę tylko w zakresie niewątpliwego 
dostatku, a takiej żadne usiłowanie znieść nie po
trafi, nie może, nie powinno, bo interesu w łasnego 
podnieta zniknąćby musiała, a z tąd szkodliwa obo
jętność w całej produkcyi objawićby się mogła, osłabł
by człowiek w  walce z  m ateryą, nie mógłby po
trwać, nie mógłby naw et być wprowadzony w uży
cie taki stan przeciwny warunkom istnienia.

Jak ie mogą być przeszkody temu słusznem u 
proporcyalnemu podziałowi, który stanowi fundament 
organizacyi i rozwoju tow arzystw a? S ą rozliczne i 
pod różnemi postaciami w różnych czasach się obja
wiają. Podciągnąć je  można pod ogólną formułę: 
„przychodzenie do posiadania, nie zdobywając na ma
teryi, lecz zdobywając na ludziach.“  Zdobywa się 
na ludziach, pozbawiając ich jakimkolwiek sposobem 
bogactw, które utworzyli, odwracając od nich słuszną 
i naturalną dystrybucyą zdobyczy na materyi, w ła
sności i t. p. Zdobywanie na ludziach, z  natury 
swojej je s t niegodziwe, oburzające. Oto dwie głó
wne jego postacie: (pomijamy ścigane przez prawo 
tego samego rzędu występki, jako w  istotę składu 
społecznego nie wchodzące, n. p. rozbój osobisty, 
kradzież i t. d., lubo tę  sam ą cechę noszą i naszem u 
określeniu odpowiadają zupełnie.)

1) Przemoc fizyczną  człowieka jednego nad drugim 
uorganizowauia w  społeczeństwach starożytnych i 
średnio-wieczuej feudalności. N iew ola, samą na
zw ą zbyt pojętna, by się dłużej nad tern rozwodzić.

2) Przemoc pieniędzy  *) daleko delikatniejsza do 
określenia; mniej w  istocie swej ujęta. P rzew aga 
mienia odwracająca na swoją korzyść słuszną dy
strybucyą bogactw i pod tysiącznemi postaciami obja
wiająca się. Gdy ludzkość uwolniła się z pod prze
mocy fizycznej, gdy siła w  stosunkach społecznych 
stała się niczćm; mienie, pieniądze zostały potęgą, 
a prawie równych dopuszczać się mogą nadużyć, a 
co gorsza, często pod formą zupełnie prawną, bo 
same prawo dotąd często bywa bezsilne do ujęcia i 
skarcenia isto ty  jej czynu i nie zaw sze samo zapo-

*)  W y ra ż e n ie  p rzem o c  p ie n ię d z y ,  czy l i  m ien ia ,  n ie  od d a je  
je s zcze  dość  si ln ie  zn acz en ia ,  j a k i e  do niego p r z y w i ę z u j e m y ; 
lecz dobitniejszego nie um ieliśm y wynaleśc'.
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biedź może jej szkodliwemu objawieniu się w  sto
sunkach społecznych. Jest to przemoc bogatszego 
nad uboższym, zupełnie tak samo, jak mocniejsze
go nad słabszym, bo środkami do życia innego czło
wieka rozrządzaćjest toż samo, co nim, co jego osobą roz
rządzać. Zależność jest to gatunek niewoli. Dlajasniej- 
szego wydania tej myśli, weźmiemy parę przykładów. 
W  krajach i miastach fabrycznych (nadewszystko 
tam, gdzie praca więcej jest ofiarowana, jak żądana, 
|u. p. w e Francyi, w  Anglii] właściciele zakładów 
skutkiem zmowy pomiędzy sobą niskie ceny zapłaty 
postanowią, robotnik musi ich przyjąć, bo ciąży nad 
nim, jakoby niewola, przemoc pieniędzy, która zmu- 
szago  głodem. Tuwidoczuie nadwerężony zostaje roz
dział słuszny bogactwa, na korzyść bogatszego, czyli mo
żniejszego ze stratą biedniejszego, który tym sposobem 
staje się zupełnie przedmiotem użytkowania. Toż samo 
widzieć się daje w  stosunkach między właścicielami 
ziemi a włościanami w  królestwie polskiem, gdzie 
ci ostatni zazwyczaj w  trójuasób w yższy czynsz 
uiszczają, niż słuszna wartość ziemi; i tak zwanymi 
komornikami, zagrodnikami w ks. poznaiiskiem i t. d. 
Nieskończoną byłoby rzeczą wszystkie jej kształty 
chcieć wyliczyć; rezultat obu, tojestprzemocylizycznej 
i przemocy pieniędzy, w  ekonomii materyaluej jest do 
siebie podobny. Niesłuszna bogactwa dystrybucya; 
pókrzywdzając, osłabia, lub zmniejsza zachętę inte
resu własnego do pracy, a ztąd cierpi całe towa
rzystwo, bo tem jest osłabiona produkcyjna, to jest 
życiodawcza siła.

( D alszy ciąg nastąpi.')

JKorrespond eneya.

Wrocław , d. 42.
Obelgi, miotane kilkakrotnie w gazecie lipskiej 

(N ro 181 w dodatku) na część kraju dawno od Pol
ski odpadłą, artykuły odmawiające ludowi Górnego 
Szląska wszelkich znamion polskich; twierdzące, że 
lud ten tak się już przejął żywiołem niemieckim, iż 
śmiesznie jest żądać jakiego względu na język jego 
ojczysty, wzbudziły we mnie chęć bliższego poznania 
stósunków7 ludu tego. Przedsięwziąłem W’ie c  zwie
dzić te strony7, przejść je  w szerz i w z d łu ż , aby tu 
przekonać się naocznie o prawTdzie. Gdy jednak 
nie dostaw ało potrzebnyrch do tego środków, trzeba 
się było ograniczyć na małej tylko przestrzeni. Aby 
się przecież nie zdaw ało, że poznawszy część tylko, 
o całości mówić zamyślam, określę dokładnie obwód 
mojej wycieczki. Począwszy od Opola, szedłem tra

ktem na *) Strzelce, Toszek, Pyskowice, Gliwice, Hutę 
królewską, Bytona, Górę, Lubliniec, Dobrodzień, Ozi
mek, napowrót przez Opól do B rzegu; zbaczając nadto 
kilkakrotnie z gościńca, zwiedzałem wioski wewnątrz 
tego obwodu, i ucieszyłem się nie mało, znajdując 
inny wcale stan rzeczy, jak  dotąd pospolicie mnie
mano. Wymowa ludu po wsiach wyraźna, lecz zgru
biała podobnie jak  w księstwie, miejscami jednak sa
mogłoskę a daleko czyściej wymawiają, nosowe ę na 
kształt francuzkiego en. Spółgłoski zmiękczone: cz, 
rz , sz, zamieniają na twarde, a to coraz znaczniej ku 
granicy krakowskiej. Mowa w7 ogóle, o ile od Judu 
wymagać można, dość płynna i dźwięczna, germaniz- 
my jeszcze tak rzadkie, że dziwić się istotnie należy, 
jak  starania o zaprowadzenie języka niemieckiego peł
zną na niczem. Zwyczaj przemawiania do obcych 
w trzeciej osobie liczby mnogiej, upow szechniony także 
w Czechach i w Illiryi, bez wątpienia z czasów7 zajęcia 
tych części przez Austryaków, i ja w odpowiedzi, za
miast tak, są dwa najogólniejsze germanizmy. W li 
czeniu często kładą wprzód liczbę mniejszą, znają je 
dnakże sposób zwyczajny, tak, iż słyszałem od tegoż 
samego człowieka i to w  jednem zdaniu: „m iałem  
wtedy lat ośin dwadzieścia (atfjtunbjttwrtpg), teraz już 
main trzydzieści p ięć .“  W yrazy „pięknie dziękuję, “  
widocznie z niemieckiego „fifjón EanP* przełożone, także 
dosyć często się pow tarzają; lecz za to wyrazów po
jedynczych, żywcem z niemieckiego przejętych, nad 
spodziewanie mało w toku mowy wieśniaka usłyszysz. 
Niektóre przejęto z czeskiego, jak  np. stadek (piwo
w ar) dycki (zaw sze); obok nich wiele utrzymało się 
staropolskich, jak  np .: siła (  w znaczeniu wiele), świe
cznik, u nas powszechnie lichtarzem nazwany, w ia
dro, u nas węborek, ćma (tum an k u rz u ) .— Pienią
dze liczą tylko na piętaki (@rofcf)CI, czyli 3 fenygi), 
czeskie, reńskie, i twarde. Najoczywistszym jednak 
dowodem, jak  mało i zwolna rozszerza się niemiec- 
czyzna, jest to, że lud po wsiach nie wie po w ięk
szej części, jak  się nawet najbliższe miasteczka nazy- 
w ają po niemiecku, ta k , iż trudnoć o drogę dopytać, 
jeśli nie wiesz nazwy polskiej. Po miastach już wię
cej język mieszany; klassa niższa, wyjąwszy przycho
dniów7, mówi wyłącznie po polsku, a lubo rozumie po 
niemiecku, mówić je j jeszcze bardzo trudno; mo
żniejsi obywatele posiadają wprawdzie obydwa ję
zyki, lecz i w  nich poznasz^ Polaka; urzędnicy 
zaś prawie ogółem po niemiecku tylko mó
wią* Żydzi, którzy po większej części karczmy po 
wsiach i handle po miasteczkach zajęli, zrozumia
wszy, jak  zwykle, dobrze swój interes, tak dokładnie 
przyswoili sobie język ludu, że z wymowy nie poznał
byś często wcale ich pochodzenia. — Lud wreszcie po
czciwy, szczery i gościnny, mało wie o bożym świę
cie, bo i jakże pouczyć go czego mogą nauczyciele i  
duchowni, nie znający jego języka? A gdy jeszcze 
przy takich okolicznościach, po tyloletniem odrętwie-

*) S tre litz , T o st, Peislsrescliain, G leiw itz , K oenigsh iite, Beu- 
then , T arnow itz, L u b lin ilz , G ultentag, M alapane.
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niu, zaczyna się pojawiać ruch jak iś  um ysłow y, gdy 
ju ż  naw et owoce ocknienia tego się pokazały , czyli 
w ypada mierzyć je  na stopę niem iecką, wyśmiewać 
i  wyszydzać jako  infusoria? Jak  niedorzecznie i dzie
cinnie w ydają się zdania takie obok artykułów  ubo
lew ających nad tem , że w  gymnazyum w Luxenbur- 
gu na popisie publicznym miano mowy w  języku  fran- 
cuzkim , że w śród całego obchodu między młodzieżą 
niemiecką i nauczycielami Niemcami nie usłyszano ani 
słow a po niemiecku. Usuńmy zapory wstrzymujące 
w szelki postęp ośw iaty w  Górnym Szląsku, podajmy 
ludow i nauczycieli, którzyby znając jego język , poro
zumieć się z nim m ogli, (chociażby wreszcie przejęci 
byli ośw iatą germ ańską,) a w tenczas przegoni on bez 
w ątpienia ty c h , co dziś z niego szydzą. Tymczasem 
zaś p łody , ja k  poezye Lompy, jakko lw iek  infusoria, 
z zapałem  przyjmować pow inniśm y, one bowiem no
w ą  dla Szląska zw iastują epokę. M łodzi księża po
znając konieczną potrzebę, uczą się po polsku, a zbli
żając się przez to do ludu, doznają naw zajem  od niego 
szacunku i m iłości, i w iększy nierównie na niego 
w p ły w  w yw ierają, niż starzy proboszcze, czyli fararze. 
Ja k  prostodusznie np. brzmią słow a gospodarza: „M oj 
Boże, ja k  nasz młody ksiądz powie nam kazan ie , to 
serce się kraje, i człow iek nie zapomni długo co s ły 
szał ; dla tego ochraniamy go też i niedozwalamy, że
by co niedzielę miał k azan ie , bo je s t słabow ity i 
mógłby zachorować.i(

Z  kilku  tych uw ag , które śmiało zastósować mo
żna na cala część Szląska na prawym  brzegu Odry 
do samej granicy G alicyi, K rakow a i Polski aż pod 
Oleśnicę (O els), (n a  lewym  brzegu Odry języ k  zape
w ne ju ż  w ięcej zepsuty) okazuje się dość ja sn o , że 
nie tak  śmiesznemi są żądania k ilku zacnych mężów, 
staw ających w  obronie języka  polskiego w  Szląsku, 
ja k  raczej brudne’m i bezczelne’m kłam stw em  doniesie
nia takie w  gazecie lipskiej i w rocław skiej umieszcza
n e : . . .  „unb bennocf) »rriangcn etnige ©timmen, ber 
© taa t folie bie foftfpicligjłen Slnfłalten ind Seben rufen, urn je* 
nen Sargon ju confcrmren; ober befifer: um bie Sberfctyle* 
(ter, bie fafł fammtl icty D eutfcty cer f t e tycn u n b f p r e *  
rf> e n, unb ftcty nebettbei finer fdjltctyten polnifctyen2)?unbart be* 
bienen, toieber JU rictyttg fprectyenbctt ^olen ju  mattyen! 
Uważam wreszcie głos tak i za osobistą nienawiść ję 
zyka polskiego, i za odblask głupoty, żaden bowiem 
■prawy N iem iec  żądać tego nie może i nie będzie, aby 
cząstka obcego narodu, pod jego stojąca opieką, w y
rzek ła  się najdroższej spuścizny, i w yzuła się tem sa
mem,  z ostatnich uczuć szlachetnych; bo zasługując 
natenczas na w zgardę swego opiekuna, pow iększyłaby 
tylko przykrość położenia swego. Jak  piękne w tym 
w zględzie zdanie wyczytałem w  gazecie królewieckiej 
(Nro 224—227 rok 1 8 42 .): „ J n  fetner ©practye ruljt 
bie Jłraft eincd SBolfcś; nimmt man jte ityrn gemaltfam, 
fo fimnen alte atld) nodty fo funfłgtmafl eingefctyalrene SBrof* 
fen frcmbev Saute, ifjut ben ©ctyaę nidjt erfetyen, ber ttynt

geraubt tfl." w ogólności cały ten artyku ł zastósować 
można i  do Szląska Górnego. —  Gdy bowiem mówi 
dalej autor, mając na oku M azurów : „£)te gemaltfame 
Serbrangung ber polnifctyen ©practye tfł juBórberfl unge* 
rectyt, ferner unnnfjenfctyaftlicty, fctyltejjltcty and) unpolirifd);
opierając zdanie swe na jasnych i dobitnych dowo
d ach ; lub gdy przytacza nakoniec zdania niektórych 
zaślepionych patryotów : „c<5 getyt, e£ getyt nnrfltd)" od-

Sowiadając na to : 2Bie tief tnijfenfctyaftltcty biefer Se* 
tyBmgungdgrunb aber t(l, tnógen Slnbcre ermcjjen. S3e< 

fanntltcty brefftrt man aucty ttnoernunfttgen £tyieren erjtaun* 
lictye $un|łfm igfeitcn an , roarum benn nid)t bern fatyigen 
unb bilbfamcnf0ienfd)engei(le? #) i t. d., wszystko to ściąga 
się nie tylko na M azurów , lecz na każdy lu d  zo
stający w  podobnych stosunkach. K tokolw iek w ięc 
a rtyau łu  tego je s t autorem, Polak, czy Niemiec, skoro 
go wolnomyśłni Królewszczanie w  gazecie swej umie
ścili, już to dowodzi zadosyć, że praw y Niemiec w y
tępienia języka  polskiego nie żąda. Tym zaś, którzy 
istotnie tego pragną, przytoczę na zaspokojenie i z ła 
godzenie ich zapału , zdanie Szafarzyka: „N aród, który 
będąc przekonanym o ważności przyrodzonego języka  
dla wyższego swego żyw ota duchow ego, sam go od
rzuca, i jego się w yrzeka, popełnia sam na sobie sa
mobójstwo, a zda z tego rachunek Bogu, którego od
wieczne prawra tem samem obala. Bronić i m iłować 
nad życie co sw ojego; szanować i nie pognębiać co 
c u d z e g o ,  jest to św iętą powinnością tak  każdego czło
wieka, jak  i każdego n a r o d u ,  który do m o r a l n e g o  po
znania siebie i swego przeznaczenia doszedł. K to o 
sko8mopoliceniu językow em w  oczy, lub za oczy, pra
w i i rozum uje; ten, ktokolw iek bądź, szaleńcem, aiboli 
też jeszcze czern gorszem jest. T e i tym podobne u- 
w agi nasunęły mi się przy wspomnieniu mej wycie
czki; cieszyłbym się, gdybym przez to potrafił pobudzić 
kogo, aby zw iedził wszystkie zakątk i naszego Górnego 
Szląska i dokładniejszą nam potem chciał podać w ia
domość. A nielew ski.

S f ł P O S l O w a i l i a .  Str .  230, zamiast: list adju tanla  i ko
m en d an ta ,  czy tać :  adjutanta komendanta.  Str .  232, zamiast: 
Fenicyjskiego, czy tać :  Fernejskiego. S t r .2 6 1 ,  w. 24 zg ó ry ,  z a 
miast:  Tesla, popraw : T e d a .  Str.  262, w. 14 z g ó r y ,  zamiast:  
rękopismie,  p o p ra w : rękopismu. Str.  263, w. 43 z góry, zam ias t : 
odszczepić, p o p ra w : odszczepiać. Str .  263, w. 50 zgóry ,  zam ias t : 
w ten cel, popraw :  na ten cel.  Str .  262, w przyp isku  trzecim 
zam iast:  których nazw isko nie b y ło , w krad ło  s ię , pop raw :  
k tórych  nazw iska  w k ra d ły  się. Str.  264, w. 7. z g ó r y , za* 
miast:  nazw iska , p o p raw :  nazw isk . Str.  261, w. 11 zgó ry ,  za
miast:  ckcąc, popraw :  ckcące. Str.  2 8 0 ,  w. 21 od d o łu ,  z a 
miast :  pannów, popraw: panien.

*) P rz y taczam  um y śln ie  ty le  m ie jsc  z g aze ty  k ró le w ie c k ie j,
bo zdania t ę g i e , a  gazety tćj nie k a ż d y , szczególnie na wsi, 
czytać ma sposohnos'c.

R edaktor: A. Woykoicski, Czcionkami E . Glinłhera W Lesznie.


